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UWAGA, 

DRUGI CZŁOWIEK! 



Nasza dyskusja o tolerancji, o jej braku lub nadmiarze, 
trwa jii r. Lilka tygodni* Spowodowały ją dwa listy — MAK¬ 
RA skarżącego się na siostrę Mirkę, która dręczy ko z po¬ 
wodu jego hobby i ANDRZEJA* który napisał o tym, ze 
jako gospodarz klasy był zbyt pobłażliwy dla kolegów, co 
—■ obawia się — nie przyniesie nic dobrego ani im. ani jemu. 

Dzisiaj duża porcja Waszych wypowiedzi na ten temat: 


Potrzeba szacunku 

Zdziwiłam się* ie ktoś 
może byc tak bardzo de¬ 
spotyczny, Nie znaczy to, 
: ja sama zawsze wszyst¬ 
kim ulecam. Ale mieć iti- 
te zdanie a postępować tak 
jak Mirka — to olbrzymia 
różnica* Przecież ostatecz¬ 
nie na tym między innymi 
poleca różnica miedzy 
człowiekiem a innymi ssar 
kami,ie musi umieć współ¬ 
żyć ę innymi ludźmi* A in¬ 
ni ludzie to I inne pogląd 
inne zdania.,. To wcale 
nie nieszczęścia* t rżeli a po 


prostu umieć uszanować 
tych innych* 

„Dlaczego" 

Przekonać! 

Wielokrotnie zdarzało się 
tak* że niektórzy moi kole¬ 
dzy mieli inne zdanie, in¬ 
ny pogląd na jakąś sprawę. 
Wtedy starałam się wytłu¬ 
maczyć im moje stanowi¬ 
sko i odpowiednio poprzeć 
je argumentami, przekonać. 

Sabina Sz. — Garwolin 
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W DNIU MATKI - O MAMIE MÓWIĄ DZIEWCZĘTA 
I CHŁOPCY Z KLASY Va SZK. PODST. NR 171 

W WARSZAWIE. 

M.K. — Z mamą rozmawiam dosyć często. Zawsze szczerze. 
Od mamy nigdy nie dostałem zlej odpowiedzi* Lubię takie 
rozmowy, bo dzięki nim pozornie i rudne sprawy stają się 
bardzo proste. Sprawy klasowe mama zostawia mnie, a Ja 
doskonale sobie z nimi radzę. Niektóre kłopoty trzeba same¬ 
mu załatwiać, bo jest to metoda na wyrabianie samodzielności 

M.J* — W klasie mam kolegę* Niby jesteśmy dobrymi 
przyjaciółmi, ale on Jest zazdrosny o moje oceny. Bardzo mnie 
to denerwuje i z trudnością powstrzymuję się, żeby mu nie 
wlać w skórę. Długo nie wiedziałem Jak temu zaradzić. Po¬ 
stanowiłem poradzie się mamy. Otrzymałem dobrą receptę 
i kolegę zakasowałem na całym froncie. 

BELFEGOK — Swojej mamusi bardzo często mówię o 
smutkach, które mnie dręczą* Zawsze mi pomoże. Gdy bytem 
młodszy, koledzy bardzo mnie nie lubili. Przezywali mnie, 
zabierali mi różne rzeczy i chowali. Mamusia poradziła m», 
żebym mc zwraca! na to uwagi. Zastosowałem się do lej 
wskazówki. Dzięki temu przenieśli się na innego kolegę. 


EWA — Z mamą znajduję wspólny język* Zawsze zwierzam 
się jej ze swoich kłopotów, Kiedy dostałam dwóję, trochę 
się wahałam, czy o niej wspomnieć, ho nie chciałam mamy 
zmartwić. Gdy już jednak o tym powiedziałam, to poczułam, 
że kamień spadł mi z serca, (bs) 


SPORTOWE PRZYGODY BARTKA I PATATAJA (MACIEJ SAPOL) Ciqg dalsiy sir, 7 
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„Niechlubny poczqtek atomistyki — użycie reakcji rozszczepienia natychmiast 
po jej wykryciu do masowego mordowania ludzi — dqży nad nami i przeszka¬ 
dza nam i dziś, gdy tę samq reakcję mamy użyć 

DLA CELÓW POKOJOWYCH, 

DO WYTWARZANIA CIEPŁA I ENERGII 

ELEKTRYCZNEJ 


Konieczny jest więc dodatkowy wysiłek, by wzbudzić zaufanie społeczeństwa 

do nowej formy energii, która — zależnie od naszej woli — może być ogniem 

zagłady albo błogosławieństwem dla nas i dla następnych pokoleń!" 

(Hoc, dr hab, Zbigniew Jaworowski 
Zakład Higieny Radiacyjnej W-wał 



ZA PIERWSZĄ 

P ierwsza polska elek¬ 
trownia jądrową zo¬ 
stanie zbudowana naj¬ 
później do roku 1P82 w 
okolicach Jeziora Żarno¬ 
wieckiego w wojewódz¬ 
twie gdańskim. Redzie ona 
miała moc 440 MW, Urzą¬ 
dzenia do tej elektrowni 
sprowadzimy w dużej czę¬ 
ści ze Związku Radziec- 


PÓJ DĄ DALSZE 

kiego. Następne elektrow¬ 
nie jądrowe będziemy już 
prawdopodobnie próbowali 
budować, w coraz to wię¬ 
kszym stopniu opierając się 
o przemysł własny. Zre¬ 
sztą w ramach RWPG po- 
w stało ostatnio między¬ 
narodowe zjednoczenie o 
nazwie „Tnter-Atom-Ener- 
go'\ które będzie się spe¬ 


cjalizować w dostarczaniu 
elektrowni dla krajów so¬ 
cjalistycznych. W ramach 
tego zjednoczenia Polska 
również zacznie specjali¬ 
zować się w różnych urzą¬ 
dzeniach atomowych. Pod 
koniec XX wieku nasze 
elektrownie jądrowe po¬ 
winny produkować już 
około 13 procent całej e- 
nergii elektrycznej, jaką 
będziemy w tym czasie 
dysponować. 



mmm 

mM 


Ryć może tak właśnie 
będzie wyglądał pulpit 
sterowniczy naszej elek¬ 
trowni atomowej. Zdję¬ 
cie przedstawia radziec¬ 
ką sterownię bloku ener¬ 
getycznego o mocy 440 
MW — a więc takiej, ja¬ 
ką my zamierzamy zain¬ 
stalować u siebie, 

CAF — TASS 



PÓŁNOC UBOŻSZA 
W ELEKTRYCZNOŚĆ 


Kółeczka oznaczają rozmieszczenie naszych elek¬ 
trowni wodnych i cieplnych. Kreski to linie przesy¬ 
łowe wysokiego napięcia łączące cały ten system 
energetyczny w jedną całość. 


W ystarczy spojrzeć na 
energetyczną mapę 
Polski, aby się zo¬ 
rientować dlaczego właś¬ 
nie wybrano okolice nad¬ 
morskie pod budowę pier¬ 
wszej elektrowni jądrowej. 
Po prostu zadecydowały 
czynniki ekonomiczne. Wię¬ 
kszość naszych elektrowni 
węglowych i wodnych u- 
sytuowanych jest w części 
południowej kraju. To zro^ 
zumiałe. Tutaj są najwięk¬ 
sze spadki wody i blis¬ 
kość węgla* naszego naj¬ 
większego bogactwa. Elek¬ 
tryczność z nowej elektro¬ 
wni będzie na razie droż¬ 
sza niż ta, którą otrzymu¬ 
jemy obecnie metodami 


tradycyjnymi. Ale gdyby¬ 
śmy chcieli zbudować na 
północy elektrownię opa¬ 
laną węglem, trzeba by do 
niej dowozić paliwo ze 
Śląska. Kto wie. czy nie 
specjalną linią kolejową 
gdyż obecne są i tak już 
mocno przeciążone (droga: 
Śląsk — porty). Wśród 
wielu innych czynników 
warto zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden. Otóż węgiel 
staje się coraz cenniejszy 
nie tylko jako paliwo, lecz 
przede wszystkim jako su¬ 
rowiec, z którego można 
otrzymać setki produktów. 
Coraz bardziej szkoda go 
wiec przeznaczać na spa¬ 
lenie. 


CZY BĘDZIE BEZPIECZNA? 


N ajwięcej obaw wzbu¬ 
dza ewentualna jtioź- 
liwość skażenia naj¬ 
bliższego otoczenia elek¬ 
trowni jądrowej, bądź na¬ 
wet całej atmosfery ziem¬ 
skiej odpadami radioakty¬ 
wnymi. Ludzie nadal bar¬ 
dzo nieufnie odnoszą się 
do wszelkich urządzeń 
atomowych; wynika to 
chyba z faktu, iż pro¬ 
mieniowanie jest niewi¬ 
doczne *— może się więc 
zdarzyć, że ktoś otrzyma 
jego śmiertelną dawkę 
nawet o tym nie wiedząc. 
Zasadnicze pytania w tej 
sprawie brzmią więc: — 
Czy awarie elektrowni ją¬ 
drowych są możliwe?, jak 
bezpieczna jest tam praca 
na co dzień? oraz — co 
będziemy robić z odpada¬ 
mi radioaktywnymi, czy 
nie będą one stanowić co¬ 
raz bardziej kłopotliwego 
problemu? 

Odpowiedź na te pyta¬ 
nia — ęo być może wielu 
przyjmie z niedowierza¬ 
niem — jest stosunkowo 
łatwa. A brzmi ona w 
skrócie tak: 

Oczywiście zawsze może 
się zdarzyć awaria naw r et 
najbardziej zabezpieczone¬ 
go systemu. Uczeni jednak 
obliczają — a nie ma po¬ 
wodu, aby im nie ufać — 
iż obecnie istnieje taka 
możliwość wybuchu ■ w 


elektrowni jądrowej, jak 
możliwość unicestwienia 
któregoś z wielkich miast 
światowych przez... wielki 
meteoryt! Wynika to z 
faktu, iż wszystkie urzą¬ 
dzenia atomowe działają 
pod wielokrotnym zabez¬ 
pieczeniem i ciągłą kon¬ 
trolą radiologiczną. Tak 
więc ludzie pracujący w 
takiej elektrowni nie po¬ 
winni być narażeni na ża¬ 
dne specjalne niebezpie¬ 
czeństwa, mimo iż obcują 
na co dzień z mocami o 
jakich naszym dziadkom 
się nie śniło. 

Jeśli chodzi o odpady 
radioaktywne, to już w tej 
chwili projektuje się skła¬ 
dowanie ich — po odpo¬ 
wiednim opakowaniu — w 
sztolniach nieczynnych ko¬ 
palni soli. Nie występuje 
tam woda* nie będzie więc 
niebezpieczeństwa wypłu¬ 
kania substancji radio¬ 

aktywnych do jakichkol¬ 
wiek złóż podziemnych, 

Ula ścisłości należy 

przypomnieć, iż jak dotąd 
na kilkaset działających w 
i wiecie reaktorów atomo¬ 

wych tylko raz nastąpiła 
awaria jednego z nich. 

Było to w roku 1957 w 
miejscowości Wind scalę w 
Angin. Do atmosfery do¬ 
stał <się wówczas radio¬ 
aktywny jod. 


CZY NIE 
ZABRAKNIE 

PALIWA? 

Paliwem dla współczesnych 
elektrowni jądrowych jest 
uraji. Należy on do najbar¬ 
dziej rozpowszechnionych plcr- 
wia,stków w skorupie ziem- 
sklej. Występuje dosłownie 
wszędzie. Jednak aby pro¬ 
dukcja jego była opłacalna, 
powinno po być w tonie rudy 
kilką kilogramów, Takich złóż 
— znanych — jest Jednak db&ć 
niewiele w świccic {ostatnio 
odkryto dość duże i bogate 
złoża w Szwecji). Produkt, 
którego świat zużywa coraz 
więcej — staje się obecnie co¬ 
raz tańszy. Zresztą być może 
już wkrótce zużycie uranu 
zmniejszy się nieco, gdyż no¬ 
woczesne elektrownie Jądro¬ 
we, tzw, powielające, mogą wy¬ 
produkować z tej samej ilości 
tcfęo pierwiastka aż 170 razy 
więcej energii. 

Paliwa tego na pewno nam 
nic zabraknie, przynajmniej w 
najbliższym czasie. 
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REAKTOR POWIELAJĄCY 


J ak już powiedzieliśmy pod¬ 
stawowym ^paliwem’* ato¬ 
mowym jest uran. Wystę¬ 
puje cm w przyrodzie w tlwóch 
postaciach: uran U-238 i U- 23 5. 
Otóż tylko izotop 13*235 (jego 
jądro składa się z 235 nukleo¬ 
nów — neutronów i proto¬ 
nów) jest rozszczepialny. Nie¬ 
stety jednak w stanic natural¬ 
nym uran zawiera zaledwie 
0,7 procenta U-235. To bardzo 
m alo. I gdyby elektrownie ją¬ 
drowe nada] pracowały na pa¬ 
liwie U-235, za 25—30 lat L/o- 
topu tego na pewno by za¬ 
brakło. 

Tymczasem w prowadzenie 
PRĘDKICH REAKTORÓW PO¬ 
WIELAJĄCYCH rozwiewa te 
obawy. 

Paliwem w prędkim reakto¬ 
rze powielającym jest pluton, 
ciężki pierwiastek o 239 nu¬ 
kleonach w jądrze, PI u tono¬ 
wy rdzeń takiego reaktora o- 
toczony jest powloką zwykłe¬ 
go, nierozszczepialncgo uranu 
IJ-238, którego w przyrodzie 
jest w bród. Otóż w + procesie 
rozszczepiania jedno Jądro 
Plutonu wyzwala 2—3 swobod* 
ne elektrony, Gdy atom uranu 
238 przechwyci Jeden z tych 
elektronów, sam przekształca 


Opracowali: J. DĄBROWSKI t ST. BOROWIECKI 


się w pluton 2:i*j \ może na¬ 
stępnie posłużyć juko paliwo 
jądrowe. Jednym słowem 
reaktor powielający sam so¬ 
bie produkuje pa i iwo. Rzecz 
najbardziej zdumiewająca, »e 
J kg plutonu umieszczonego w 
rdzeniu reaktora „produkuje'* 
w toku kontrolowanej reakcji, 
rozszczepiania — obok wici* 
kich ilości energii — 2 no* 
w ego plutonu z bezużyteczne* 
Ko do lej pory uranu 23S. Pro- 
r «s len jest jednak bard/o I>0‘ 
wolny, z kg nowego plutwnu 
powstaje w ciągu 20 lat I 
Reaktory powielające już 
istnieją. Związek Radziecki i 
tym razem wyprzedził inne 
państ wa, instalując u kie urzą¬ 
dzenie w Szowczenko nad Mo¬ 
rzem Kaspijskim, Produkuje 
ono IDO lys. kilowatów energii 
elektrycznej i dodatkowo zu- 
żywa 250 lys. kV na od sal a- 
11 te wody morskiej, 

W grudniu ub. roku niszy I 
roą k l or powielający we 
Francji, na ukończeniu są 
natomiast w Szkocji i w Kil- 
ku inny di państwach. Tak 

więc reaktory powielające lub 
J :i k jo niektórzy nazywają — 
mnożące (ort pomnażania pali- 
^ 4 ' l ł< to nowa nadzieja w ener. 
ffelyce jądrowej. 


Oto uproszczony sch' 
klasycznej elektrowni 
ni o w ej chłodzonej w 
Ogrzana w reaktorze i 

oddaje swe ciepło w 
mlenniku ciepłą i — ot 
dzoną — wraca do ren 
ta. Przez wymiennik i 
pływa prze w ortami 
Woda, która ogrzewają* 
zamieni;* się w parę, 
lej wszystko dzieje >ię 
dobnię jak w zW> 
elektrowni cieplnej. * 

napędza turbinę sprzę 
r prądnicą, czyli turbi 
nora torem, który wyiw 
prąd r lek l ry ezn v, 

II. I ■ - , I ■ ■» 
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ROZKAZ SPECJALNY 

Naczelnika ZHP 

Druhny i druhowie! 

% 

O GŁASZAM X Alert ZHP pod hasłem: 
„Nasz dom — Polska Ludowa' 1 * Jest on 
główną inicjatywą Związku w roku 30- 
leeia Polski Ludowej, Poświęcamy go przodow¬ 
nikom pracy, którzy wyznaczają tempo budow¬ 
nictwa socjalistycznego i matkom wychowują¬ 
cym kolejne pokolenia gorących patriotów na¬ 
szej Ojczyzny. 

Celem Alertu jest zdobycie wiedzy o źró¬ 
dłach sukcesów Polski Ludowej, o walce i pra¬ 
cy naszych matek i ojców, o roli klasy robotni¬ 
czej i jej Partii, o znaczeniu sojuszu ze Związ¬ 
kiem Radzieckim i krajami socjalistycznymi, 
o perspektywach rozwoju naszego kraju i wy¬ 
nikających stąd obowiązkach każdego Polaka. 

Alert jest też. okazją do zaprezentowania 
Waszej patriotycznej postawy, dyscypliny , i 
sprawności w wypełnianiu zadań wynikających 
z hasła „Mój sukces socjalistycznej Ojczyźnie* 1 \ 
przyjętego przez Federację Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, w podejmowa¬ 
niu i realizowaniu różnorodnych inicjatyw spo¬ 
łecznych, w tym harcerskiej akcji „Cenny su¬ 
rowiec dla kraju”, z której część uzyskanych 
środków przekazanych zostanie na budowę 
Centrum Zdrowia Dziecka. 

DRUHNY I DRUHOWIE! 

Uczyńcie wszystko, aby X Alert ZIIP byt jubileu¬ 
szowym czynem każdego z Was i całego naszego 
Związku, godnym 30 rocznicy urodzin Polski Ludowej, 
Wszystkim zuchom, harcerzom i instruktorom roz¬ 
kazuję: 

— wykonać rzetelnie zadania X Alertu ZHP, 

— w czasie jego trwania występować w strojach or¬ 
ganizacyjnych. 

— meldunek o wykonaniu zadań alertowych nadesłać 
do Centralnego Sztabu X Alertu ZHP, 

— wykonanie zadania zaliczyć na stopnie i sprawności. 

Czuwaj! 

Naczelnik 

Związku Harcerstwa Polskiego 
STANISŁAW BOHDANOWICZ, hm PL 
Warszawa, dnia 23 maja 1974 r* 
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SUROWIEC 


Janek idąc dzisiaj do 
szkoły przeczytał na murze 
wielki afisz: 

„Drużyna Harcerska im. 
Janka Krasick iego prosi 
uprzejmie mieszkańców o- 
sjedht t aby przeszukali 

wszystkie swoje skrytki i 
s zafk i w poszu ki waniu zbę^ 
dnych butelek , szmat f 
niepotrzeb nych przedmio¬ 
tów metalowych i makula- 
tury. Jest to cenny suro - 
wiec wtórny t który zbiera¬ 
my przeznaczając zyski ze 
sprzedaży t na Centrum 
Zdrowia Dziecka. W driiu 
26 maja br. zgłosim y si ę do 
Poństwa m jędz y godz. 12.00 
a 14.00. Prosimy o wcze¬ 
śniejsze przygotowanie się 
do naszej wizyty . Chcicii- 
byśmy jak najmniej prze¬ 


szkadzać w świą t eczn ym 
odpoczynku. Z góry dzięku* 
jemy , Harcerze 


Zaraz po przyjściu ze 
szkoły Janek powyciąga! 
więc z wszystkich szuflad 
niepotrzebne mu już pa¬ 
piery, gazety i książki, i po¬ 
wiązał je sznurkiem. Tak 
na oko — zebrało się tego 
z 5 kilogramów. Zrobił 
dwie paczki, żeby harce¬ 
rzom nie było za ciężko; w 
końcu mieszka na czwar¬ 
tym piętrze, a windy w ich 
domu nie ma. Paczki po¬ 
stawił tuż przy drzwiach 
a obok nich butelki w sia¬ 
tce, niewielki węzełek zu¬ 
żytych ubrań i stare żelaz¬ 
ko. „Kiedy przyjdą harce¬ 
rze — pomyślał — pomogę 
im to znieść, będę mógł o- 
debrać z powrotem siatkę 
od butelek ’. 


Po skończeniu przygoto¬ 
wań postanowił iść z kole¬ 
gami do kina. Grali dziś 
jakiś ciekawy film. 

W kinie, przed wejściem, 
harcerze rozdawali napisa¬ 
ne na maszynie ulotki: 
it Czy wiesz f że 1 tona ma¬ 
kulatury oszczędza 3 m 3 
drewna lub 600 kg celulo m 
zy? Czy że cena zło¬ 

mu na rynkach światowych 
rośnie i że można go nawet 
eksportować, przysparzając 
krajowi dewiz ? Jeśli chciał¬ 
byś pomóc harcerzom w er 
peracji »Cenny surowiec dla 
kraju « przyjdź 26 maja br. 
o godz. S .00 na dziedziniec 
szkolny. Będziemy tam na 
Ciebie czekać , by wspólnie 
wsiać udział w akcji \ 

Po filmie Janek z kole¬ 
gami postanowili przyłą¬ 
czyć się do harcerzy i 26 
maja stanąć do alertowego 
czynu XXX-lecia. A Ty? 

twp) 


UWAGA, 

kolekcjonerzy! 

Ostatni — 25 odcinek Albu¬ 
mu ukaże się w 50 numerze 
„Świata Młodych ” w dniu 14 
czerwca br. Wystarczy jeśli z 
25 kuponów do redakcji na - 
deślecie 10 naklejonych na 
kartce pocztowej. Termin nad¬ 
syłania kuponów — do 20 
czerwca br. Pamiętajcie! Do 
redakcji należy przesłać tylko 
kupony! Zdjęcia piłkarzy wraz 
z opisem pozostawiacie u.' swo¬ 
ich zbiorach. 


BOOOOOC^^ 

WYTNIJ - ZACHOWAJ 





ZYGMUNT MIMOWSn 

Zawodnik Śląska Wrocław, bramkarz. 
Lat 25, Kawaler. Rozegra! 2 mccse w młodzie¬ 
żowej reprezentacji Polski, 3 w pierwszym ze¬ 
spole narodowym. Prezentuje równą, bardzo 
wysoką forrnij. Dysponuje znakomitym reflek¬ 
sem. Zawsze pogodny, nadzwyczaj koleżeński. 

BYĆ NAJLEPSZYM., 


.oto najważniejszy cel dla wrocławski effo za¬ 
wodnik;!. Jak na razie ustępuje jednak w reprezen¬ 
tacyjnej bramce swemu dobremu koledze — Janowi 
Tomaszewskiemu, Talent oraz spełnianie podstawo¬ 
wych warunków sj\ zaledwie namiastką trudno po 
JsramkarskicffO kunsztu. Dopiero z bit’pleni lat 
bramkarz doskonali swój sposób fjry i juty nalię- 
d/ie doświadczenia, mówimy o nim. ie jest w Ud¬ 
ka Indywidualnością, Kalinowskiemu coraz cz*Sc ej 
udaje sK' wyłapywać piłki; w sytuacjach określa¬ 
nych jako beznadziejne. Zasłużenie wiec do.u^pd 
zaszczytu reprezentowania naszych barw L po raz 
pierwszy wystąpił w polskiej bramce podczas me¬ 
czu 7. Holandia w październiku roku. Miał 

□crohmą trenu; lecz jednoczę Alle przeżywał r.i^ 
dość, że w pierwszym mcczn zagrał przeciwko 
jednej z najlepszych jedenastek świata. Wrocła¬ 
wianin wie* że bramkarz powinien w pchli pana* 
wae mul nerwami. Tytko spokój gwarantuje pewne 
I skuteczne interwencje. Kalinowski ma na 
wypróbowana receptę — przed każdym meczem 
rozwiązuje w samotności.,, krzyżówki, ip) 

Foto: Mieczysław Swiderski 











































































jaką być matką? 


...Muje matkowanie przy- 
pudlo glów)iie na lata 
1945 — 60. Być może nie - 
którym czasy te wydadzą 
się zbyt odległe , a obrazy 
z tego okresu niczym zaku¬ 
rzone bibeloty. A jednak 
im życie surowsze i trud- 
niejsze, tym bardziej jest 
ono pełne, a ludzie toycho- 
loani w takich warunkach 
— zahartowani... 


nieco odetchnąć i przyjrzeć się 
dzieciom. 

Przyjęło się powszechnie 
uważać, że chłopcy są trud¬ 
niejsi w wychowaniu. Trzeba 
było poznać moją córkę! Lusia 
była przede wszystkim uparta* 
pyskata, aa wszystko zawsze 
miała gotową odpowiedź, i to 
bardzo szybką, w szkole cie¬ 
szyła się opinią zdolnego le¬ 
nia i w ogóle ze wszystkim 
dawała sobie radę: wdrapywa¬ 
ła się na płoty, była najlepszą 



Dzieci były głodne 

Z aczynaliśmy w 1945 roku 
od zera. Jesteśmy war¬ 
szawiakami, ale żyliśmy 
na przedmieściu. Dom, w któ¬ 
rym mieszkałam, zburzyła 
bomba. Mieszkanie wprawdzie 
ocalało* lecz było puściutkie. 
Postarali się o to pobliscy zło¬ 
dzieje. Moim jedynym rucho¬ 
mym majątkiem była zatem 
12-letnia Lucja i 4-letiu Anto¬ 
ni. Od momentu ślubu zawsze 
we wszystkich rubrykach pi¬ 
sałam „przy mężu", więc i ze 
znalezieniem pracy nie było 
najłatwiej. Po prostu nie wie¬ 
działam, w którym kierunku 
mam się udać, a że zdrowie 
szwankowało, nie mogłam się 


podjąć pracy fizycznej, cho¬ 
ciaż było jej pod dostatkiem. 

Teraz opowiada się to dość 
długo, ale wówczas nie pozo¬ 
stawało zbyt wiele czasu do 
namysłu. Dzieci były głodne. 
Kto dzisiaj potrafi zrozumieć, 
co to znaczy być głodnym 
i nieubranym? 

Na moje szczęście złodzieje 
nie dobrali się do piwnicy. Le¬ 
żało w niej trochę „magnackiej 
fortuny": jakaś porcelana, ser¬ 
wisy i inne nieprzydatne w 
owych czasach luksusy. Córka, 
Lusia, sprzedawała te „dobra" 
na bazarze, a ja w tym cza¬ 
sie biegałam za pracą. Czy w 
tych warunkach można było 
myśleć o wychowaniu? Moim 
głównym celem stało się zdo¬ 
bycie środków na utrzymanie. 
I jakoś mi się to udawało. 

Zaczęłam wychowywać 
siebie 

Po niedługim czasie zosta¬ 
łam laborantką w pobliskiej 
fabryce. Nikt wówczas nie do¬ 
pytywał się o fakultety. Moim 
dyplomem była umiejętność 
praktyczna i szybkość działa¬ 
nia. i dopiero wtedy mogłam 


„matką" w „dwa ognie", a w 
wieku siedmiu lat wskakiwała 
i wyskakiwała z tramwajów, 
W sumie jednak uchodziła za 
dziecko inteligentne i dobre. 

Rychło przekonałam się, że 
jedyną słuszną drogą jest ab¬ 
solutna konsekwencja, nawet 
gdybym nie wiem jak miała za 
to cierpieć. Każdego słowa, 
które wypowiedziałam w ner¬ 
wach, musiałam dotrzymać. 
Inaczej Lusia zaczynała mnie 
lekceważyć. Powiedziała kie¬ 
dyś: „ Pogadasz, pogadasz, « 

później robisz co innego!” 
I miała rację. Nie mogła trak¬ 
tować mnie poważnie, skoro 
zmieniałam zdanie w momen¬ 
cie, gdy przestawałam się de¬ 
nerwować, Wzburzona wy¬ 
krzykiwałam na przykład: „Ni¬ 
gdzie nie pójdziesz , rozbieraj 
się natychmiast "* A w chwilę 
potem pytałam: „IVo co, me 
spóźnisz się? Idź j uzV\ 

Musiałam się jednak prze¬ 
móc. Zaczęłam więc wychowy¬ 
wać siebie, aby nie stracić cór¬ 
ki. I myślę, że udało mi się 
wyk mać silną wolę, bo stałam 


się konsekwentna* Rn/ wypo¬ 
wiedziane słowo — było świę¬ 
te! 

Z synem nie miałam kłopo¬ 
tów, To było Iz w. „cudowne 
dziecko": niezwykle łatwy w 
kierowaniu, delikatny, nie¬ 
śmiały, zawsze pogodny i 
uśmiechnięty. Na wszystko się 
zgadzał, ze wszystkiego był za¬ 
dowolony. Zupełne przeci¬ 
wieństwo mojej córki. 

Za mało okazywałam 
im swoją miłość 

Niezadługo skończę 70 lat. 
Mam prawo powiedzieć, że 
swoje życie poświęciłam dzie¬ 
ciom. Ale spróbuję być samo- 
krytyczna. Nie wszystko im 

umiałam dać. W tamtych cza¬ 
sach, kiedy myślało się prze¬ 
de wszystkim o chlebie, smal¬ 
cu i pończochach na zimę, nie 
zastanawiałam się wiele nad 
przyszłością córki i syna. 
Chciałam po prostu, żeby zna¬ 
lazły jak najszybciej pracę i to 
w zawodzie najbardziej po¬ 
płatnym, żeby miały pewność, 
że zawsze będą najedzone 
i ubrane. Takie było moje my¬ 
ślenie, chociaż chciałam jak 
najlepiej. 

Lusia i Antoni byli dziećmi 
uzdolnionymi artystycznie. 
Ona od najmłodszych lat bar¬ 
dzo ładnie tańczyła (przed 
wojną myślałam o balecie), 
miała absolutny słuch muzycz¬ 
ny, we wszystkich możliwych 
chórach śpiewała, często solo, 
natomiast on prześlicznie ry¬ 
sował, zdobywał nagrody na 
dziecięcych konkursach. A 
oboje marzyli o... szkole aktor¬ 
skiej. Nie pomogłam im w ty na. 
Po prostu musieli iść bardzo 
wcześnie do pracy, gdyż moje 
siły zmniejszały się z dnia na 
dzień. 

Czego nie mogę sobie 
darować? Dopiero dzi¬ 
siaj widzę, że za mało 
okazywałam im swoją 
miłość, rzadko pozwala¬ 
łam sobie na pieszczoty. 
Nie jestem człowiekiem 
wylewnym, nie umiem 
uzewnętrzniać uczuć * I 
myślę, że właśnie dlate¬ 
go moje dzieci są jakby 
oschłe. Mam od nich 
wszystko, co potrzebne 
jest mi do życia. Darzą 
mnie szacunkiem, nadal 
jestem autorytetem, tyU 
ko.. 4 brakuje mi trochę 
ciepła. Może to ze staro¬ 
ści mam niedorzeczne 
wymagania, a może po 
prostu dzisiaj jest to to¬ 
war niechodliwy, bo 
wszyscy sq tacy zapę- 
dzeni,,, 

Stanisławy Jachowie* 

słucha /a; 

Małgorzata Szwa jkowsUa 





























COCKTAIL Z MAŚLANKI 
l SOKU 

Skład 


litr maślanki, butelka 
soku pomidorowego (jeśli nie ma* 
cie soku, mogą być 2 łyżki kon¬ 
centratu pomidorowego), pęczek 
koperku, sól i pieprz ziołowy. 

Sposób wykonania: drobno po¬ 
siekany koperek wymieszać z ma¬ 
ślanką i sokiem pomidorowym 
(lub z koncentratem), doprawić do 
smaku solą i pieprzem, następ¬ 
nie ostudzić w lodówce, lub w 
zimnej wodzie. 

Życzymy wesołej zabawy! 

WIESŁAWA MPOCZEK 


ki itp., poustawia je w odpowied¬ 
ni sposób na stołach, a po skoń¬ 
czonym przyjęciu zajmie się ich 
myciem i sprzątaniem. 

Drugi zastęp wypisze bileciki, 
pokazujące miejsce dla każdej z 
mam. Żeby jednak bileciki były 
widoczne i dekoracyjne, warto je 


ustawić wśród malutkich ikeban, 
które wg rysunku zamieszczonego 
obok można wykonać z ziemnia¬ 
ków, szpilek krawieckich i pol¬ 
nych kwiatków, 

Trzeci zastęp natomiast zorga¬ 
nizuje część artystyczną. Może się 
na nią złożyć kilka piosenek, 
wierszyki napisane przez sam za¬ 
stęp, a także muzyka z płyt lub 
taśm magnetofonowych. Każda 
mama powinna przy swoim na¬ 
kryciu znaleźć bilecik z życzenia¬ 
mi. 

Oczywiście Wasze podwieczorki 
mogą wyglądać zupełnie inaczej. 
Nasz dedykujemy tym, którzy nie 
wpadną na lepszy pomysł. 


SAŁATKA 2 SERA t FASOLKI 


Skład: 15 dkg żółtego tylżyckie¬ 
go sera, 1 puszka (półkilogramo- 
wa) konserwowej fasolki szpara¬ 
gowej, pęczek zielonej pietruszki, 
mały majonez i sól. 

Sposób wykonania: ser utrzeć 
na tarce o dużych oczkach, fasol¬ 
kę odcedzić, pietruszkę drobno 
posiekać. Wszystko to wymieszać 
z majonezem i posolić do smaku. 


SZPILKI 


KWIATKI 


CO PODAĆ? 


Proponujemy, abyście zorgani¬ 
zowali między zastępami konkurs 
na najlepsze danie. Owym da¬ 
niem mogą być kanapki, smaczne 
i ładnie udekorowane, sałatka z 
jarzyn, ciasteczka oraz jakiś 
atrakcyjny napój, W komisji 
konkursowej powinny oczywiście 
zasiąść wszystkie mamy, one też 
mogą wypisać zwycięskiemu za¬ 
stępowi np, „dyplom sałatki 1 ’, 

Do ewentualnego wykorzysta¬ 
nia podajemy Wam jeden z ze¬ 
stawów podwieczorkowych, łatwy 
do wykonania i niedrogi. Będą 
to: sałatka z sera i fasoli szpa¬ 
ragowej oraz. coctail z maślanki 
i soku pomidorowego. 


T akie właśnie hasło można wy¬ 
wiesić na głównej ścianie sa- 
' li, w której gościć będzięcie 
swoje mamy na podwieczorku. 
Pamiętaj cie, że dobry nastrój za¬ 
leży od pierwszego wrażenia, ja¬ 
kie odnoszą przybywający goście. 
Dlatego też podwieczorkową kom¬ 
natę i stoły należy odpowiednio 
udekorować, 

Żeby jednak wszystko wypadło 


jak najlepiej, proponujemy dzie¬ 
lenie pracy między zastępy. 

Zastęp pierwszy zajmie się de¬ 
koracją sali, a więc powymyśla 
wesołe napisy na ścianę (litery 
można przypiąć szpileczkami kra¬ 
wieckimi lub przezroczystą kleją¬ 
cą taśmą). Przygotuje także na¬ 
krycia stołowe, tzn. pozbiera od 
uczestników podwieczorku spo- 
deczki, półmiski, szklanki, łyżecz- 


SZPItKi 






Fragment ocalałych murów obronnych 
Hsza. Zachowana w dobrym stanic baszta 
„Dorotka" kryje w sobie ponurą legendę o 
nieszczęsnej córce kasztelańskiej, Dorocie, 



Najstarsza ze świątyń kaliskich, gotycki 
kościół św. Mikołaja był kilkakrotnie prze¬ 
budowywany. Po pożarze w 1706 roku. dopie¬ 
ro w drugiej połowie XIX wieku przebudo¬ 
wano wieżę w stylu neogotyckim. 
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Kalisz, prastary gród nad Prosną, 
liczy już sobie 1800 lat, Osada, a po¬ 
tem miasto może się poszczycić naj¬ 
starszą metryką pisaną, w której je¬ 
go nazwa została zanotowana przez 
Ptolemeusza aleksandryjskiego jako 
Kalisia, W starożytności prowadziła 


tędy droga bursztynowa kupców 
rzymskich. Archeolodzy potwierdzili 
dokument Ptolemeusza, odkrywając 
skarby i monety z czasów cesarza 
Trajana i innych cesarzy rzymskich. 

W roku 1253 Kalisz otrzymuje pra¬ 
wa miejskie l przywileje handlowe. 


W średniowieczu miasto rozwija .się 
szybko i jest jednym z głównych 
miast Wielkopolski. Tu w roku 1343 
odbywa się głośny proces z Krzyża¬ 
kami o Ziemię Dobrzyńską i Kujawy. 

Kazimierz Wielki opasuje miasto 
murami obronnymi, Kalisz jest już 




Teatr kaliski został założony przez Wojcie¬ 
cha Bogusławski ego i nosi jer o imię. Po po¬ 
żarach i przebudowach ostateczna formę ar¬ 
chitektoniczną otrzymał w roku 1922, 

Tekst i rysunki: 

MIECZYSŁAW KOŚCIELNIAK 




stolicą księstwa, a w wiekach póź¬ 
niejszych stolicą województwa, 

W r, 1514 wojska niemieckie bom¬ 
bardują i palą Kalisz. W 1939—1945 
miasto przeżywa gehennę; tysiące je¬ 
go obywateli zostaje wymordowa¬ 
nych, a wielu zesłano do obozów. 


Dziś w Polsce Ludowej Kalisz pj / 
żywa swój wielki renesans. Liczne 
fabryki produkują doskonale towary. 
Ocalałe zabytki — gotyku, baroku 
czy klasycyzmu — mówią o chwaleb¬ 
nej przeszłości sędziwego grodu. 
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(37ł 



W czesnym rankiem, j<r 
szcze’ przed śniada¬ 
niem. odbyłem z dyre¬ 
ktorem Marczakiem 
„naradę woj en m\ . 

— Za wcześnie, pa¬ 
nie dyrektorze., aby krzyczeć 
„hurra 1 , trafiliśmy jednak na 
właściwy trop — powiedzia¬ 
łem. — Musimy działać ostro- 
inie. aby nie spłoszyć ptasz¬ 
ków., Przede wszystkim na¬ 
leży, nie wzbudzając podejrzeń, 
zdobyć fotografie obydwu chło¬ 
paków. którzy jeżdżą na „hon¬ 
dzie". Zdjęcia ich przedstawimy 
ludziom, którzy sprzedali ikony 
motocykliście. Jeśli potwierdzą, że 
to był jeden z nich, damy znać 
milicji. Na razie nie ma potrzeby 
podnosić alarmu. 

Ustaliwszy plan dalszego dzia¬ 
łania, poszliśmy na śniadanie. Za¬ 
raz potem magister Skwarek wy¬ 
jechał „fiatem” z campingu, aby 
— jak mi powiedział — przywieźć 
prezent dla panny Helenki. Ja 
zaś poprosiłem do siebie Ludmiłę, 
Baśkę oraz kolegę Baśki przezwi¬ 
skiem Piątek, 

— Potrzebna mi będzie foto¬ 
grafia Franka Gnata i drugiego 
chłopaka na „hondzie”, zapewne 
jego brata — oświadczyłem trójce 
młodych ludzi. — Ty, Ludmiło, 
zrobisz swoją kamerą zdjęcie 
Frankowi. Głowa Baśki i Piątka 
w tym, aby on tego nie zauważył 
i nie nabrał podejrzeń. 

— Oni może widzieli mnie w 
pańskim wehikule — przypom¬ 
niała Ludmiła. — Gdy zechcę ich 
sfilmować, nabiorą podejrzeń. 

— Podrzucę was w okolice Ci- 
snej swoim wehikułem. Wy pój¬ 
dziecie dalej niby to na spacer, 
trojka młodych turystów, dwóch 
chłopaków, a wśród nich dziew¬ 
czyna z aparatem filmowym. Cóż 
tym podejrzanego? 

Wyjaśniłem im, do czego po¬ 
trzebne mi są te zdjęcia. I poje¬ 
chaliśmy do Cisnej. Ale po dwóch 
godzinach wróciliśmy z bardzo 
smętnymi minami. Okazało się, że 
v/ kiosku z pamiątkami siedział 
stary Gnat, a jego fotografia nie 
była nam do niczego przydatna. 

Odbyliśmy znowu małą „nara¬ 
dę wojenną 1 '. Podczas narady dy¬ 
rektor Marczak wystąpi! z na¬ 
stępującą propozycją. Otóż trójka 
młodych znowu wyruszy do Ci¬ 
snę), ale tym razem autobusem. 
A dyrektor Marczak zostanie 
przeze mnie podwieziony wehi¬ 
kułem w okolice Bystrego. Obju¬ 
czony swym sprzętem turystycz¬ 
nym uda się do zagrody Gnatów. 

— Przyjdę do nich jako zabłą¬ 
kany turysta — opowiadał Mar¬ 
czak. — Mam przy sobie aparat 
fotograficzny, I tak się urządzę, 
że jeśli młody Gnat będzie w do¬ 
mu, zrobię mu zdjęcie pamiątko¬ 
we. 

Miałem pewne obawy, czy dy¬ 
rektor Marczak potrafi dobrze 
odegrać rolę zbłąkanego turysty, 
de on już podjął decyzję z wy¬ 









sokości swej urzędowej zwierzch¬ 
ności. 


— Pan mnie zupełnie nie doce¬ 
nia — oburzył się. — Znakomi¬ 
cie odegram swoją rolę. Jeśli tyl¬ 
ko młody Gnat będzie w domu, 
zdjęcie mu zrobię z całą pewno¬ 
ścią. Jeśli zaś" pojedzie do Cisnej, 
tam zdjęcia zrobi mti Ludmiła. 
W ten sposób weźmiemy go w 
dwa ognie, 

A potem dyrektora Marczaka 
poniosła fantazja: 

— Czy nie sądzicie państwo, że 
samotny turysta może wydawać 
się podejrzany? Co powiecie na 
to, jeśli zaproponuję,, aby do za¬ 
grody Gnatów udała się wraz ze 
mną panna Helenka oraz pan To¬ 
masz? Trójka turystów zbłąka¬ 
nych w górach to już wygląda 
bardziej prawdopodobnie, I do te¬ 
go jeszcze czeskich turystów f bo 
będziemy udawać Czechów, co 
pannie Helence przyjdzie bez 
trudności. 


f 


Był to pomysł w istocie rzeczy 
bardzo błazeński. Ale w swej 
praktyce stwierdziłem niejedno¬ 
krotnie, że często najbardziej 
idiotyczne i naprędce organizo¬ 
wane pomysły przynosiły dobre 
rezultaty, a brały w łeb precyzyj¬ 
nie przygotowane akcje. 


A zresztą, czy mieliśmy jakieś 


inne wyjście, aby zdobyć fotogra¬ 
fie młodego Gnata? 

O naszej wyprawie wiedziała 
tylko trójka młodych ludzi. Nic 
wtajemniczyliśmy w tę sprawę 
ani pana Dohnala, ani Smitha,. 
nie mówiąc o Skwarku, który wy¬ 
jechał. 

Baśka wyrysował plan drogi do 
zagrody Gnatów. Zaznaczył miej¬ 
sce, gdzie najlepiej będzie zapar¬ 
kować wehikuł oraz którędy pójść 
dalej pieszo, aby trafić do Gna¬ 
tów. 

Tego popołudnia, pogoda była 
fatalna, ale nam wydała się bar¬ 
dzo sprzyjająca, albowiem uza¬ 
sadniać mogła fakt naszego za¬ 
błąkania się w górach, W doli¬ 
nach siąpił deszcz, wyżej zalega¬ 
ły niskie chmury i snuły się gę¬ 
ste mgły. 

W Bystrym skręciłem w doli¬ 
nę Rabego potoku i pojechałem 
wyboistą drogą wzdłuż rzeczki. 
Minąłem zabudowania leśnictwa, 
gdzie to w swoim czasie Baśka 
pytał drwala o drogę do Gnatów, 
Tym jednak razem przy leśni¬ 
czówce nikogo nie było, nikt chy-‘ 
ba nie widział naszego samocho¬ 
du, W miejscu zaznaczonym na 
planie skręciłem w krzaki. Nie¬ 
widoczny z drogi, mógł oczeki¬ 
wać bezpiecznie naszego powrotu. 

— Zabiera pan psa? — zdu¬ 
miał się Marczak, gdy kazałem 
Protowi opuścić wehikuł. — Po 



e o nam ta bydlę? Natychmiast 
rozpoznają pana po tym pańskim 
psie, 

— Nie wiem, kiedy wrócimy — 
wyjaśniłem Marczakowi — 1 nie 
mogę na dłuższy czas pozostawiać 
Prota w samochodzie, Ale to po¬ 
słuszne psisko i na pewno nie 
pomiesza nam szyków. Każę mu 
leżeć gdzieś za krzakami w po¬ 
bliżu zagrody Gnatów, 

Z miejsca, gdzie znajdowaliśmy 
się, do zagrody można było zejść 
w dół tylko po stromej ścianie 
jaru. Nad potokiem przerzucono 
kładkę drewnianą, bardzo zre¬ 
sztą wysoko. Trzeba było dostać 
się na tę kładkę. 

— Schodzimy — zadecydował 
bez namysłu dyrektor Marczak, 

I pierwszy zaczął zsuwać się po 
stromej ścianie jaru. 

— Waruj! Waruj! tutaj! — 
dwukrotnie powtórzyłem rozkaz 
Protazemu. 

Pies położył się posłusznie za 
załomem skały, swój wielki łeb 
wtuli! między przednie wyciąg¬ 
nięte łapy. 

Poszedłem w ł ślady Marczaka, 
a za mną wyruszyła panna He¬ 
lenka. Dyrektor Marczak masze¬ 
rował w dół szybko i zręcznie, ni¬ 
czym prawdziwy taternik. Wiel¬ 
ki pies Gnatów dojrzał nas wre¬ 


slo w potok. Klapnął w wodę jak 
wielka żaba, 

— Do Ucha! — Jęknął, wcale 
nie po czesku, a przecież miał 
Czecha udawać. 

Nic mu się nie stało. Tyle tyl¬ 
ko, że przemoczył spodnie aż do 
pasa. Podniósł się zresztą zaraz 
z wody i pomrukując wściekle 
pod nosem, przełazi na drugi 
brzeg, ślizgając się na mokrych 
głazach. 

Pies ujadał jak oszalały. Z cha¬ 
łupy wyszła starsza kobieta w 
chustce i obrzuciła Marczaka po¬ 
nurym wzrokiem. 

— Czego pan chce? — zapytała 
niechętnie, 

— My są Czesi — łamaną pol¬ 
szczyzną wyjaśnił Marczak poka¬ 
zując na swoje mokre spodnie. 

Zrozumiała, że zapytuje ją, czy 
nie ma suchych spodni na za¬ 
mianę. 

— Nie mam spodni — burknę¬ 
ła. 

— Suszyć.,, suszyć — tłumaczył 
jej Marczak. 

— Aha, wysuszyć — domyśli¬ 
ła się. — No dobrze, w piecu na¬ 
palone. Może pan spodnie wysu¬ 
szyć. 

W tym czasie j.a i panna He¬ 
lenka szczęśliwie zleżliśmy do ja¬ 
ru i po chwiejnej kładce prze¬ 
dostaliśmy się na podwórze. 



1. i J.B 

szcie i zaczął zaciekle ujadać, My¬ 
ślę, że ktoś tam z okna chałupy 
zerknął do jaru I musiał nas tak¬ 
że zobaczyć, Widok Marczaka, 
śmiało schodzącego po stromiż- 
hie, chyba każdemu musiał na¬ 
suwać przekonanie, że oto nad¬ 
chodzą alpiniści najwyższej kla¬ 
sy. 

Lecz fortuna lubi płatać figle. 
Nie należało zapominać o de¬ 
szczu, który od południa nie¬ 
ustannie siąpił w tej okolicy. Rap¬ 
tem Marczak pośliznął się na ja¬ 
kiejś skalei zatrzepotał rękami 
jak ptak, który zamierza w zlecieć, 
potem chwycił się wątłej koso¬ 
drzewiny f,„ zjechał w dół. Szczę¬ 
ściem na pośladkach, i to z niez¬ 
byt dużej wysokości. Gorzej, że 
zjechał nie na kładkę, tylko pro- 


Panna Dohnalówna płynnie po 
czesku próbowała wyjaśnić ko¬ 
biecie, że jesteśmy turystami z 
Czechosłowacji. Chcemy dojść do 
Leska, ale zbłądziliśmy w górach 
z powodu mgły i deszczu. Zapy¬ 
tała, czy kobieta może sprzedać 
nam mleka i Chleba* Zrozumiała 
te słowa, 

— Nie, Krowy nie trzymam. 
Ani kur. Chleba też mi zabrakło 
— oświadczyła. 

Wskazała na ławę, stojącą pod 
wystającym okapem chlewu, 
przytykającego do szczytowej 
ściany chałupy. Na Marczaka 
kiwnęła głową, żeby poszedł za 
nią do chałupy suszyć spodnie. 

C.d.n. 
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SŁAWOMIR: Co r robić, 
gdi/ trifnjącij się :c mną do¬ 
rosły podaje mi rękę nie 
zdejmując rękawiczki? Czy 
ja mam wtedy zdjąć stroją 
czy tez nie? 

1 Ty nie potrzebujesz 
zdejmować rękawiczki. Ten 
sposób witania się przyjął 
się zresztą powszechnie, 
podyktowało go samo życie. 
Jest przecież moc sytuacji, 
w których gwałtowne ścią¬ 
ganie rękawiczki jest kło¬ 
potliwe, a często niemal 
niemożliwe. Np. gdy jeste¬ 
śmy obładowani zakupami 
lub gdy nosimy tak modne 
obecnie rękawiczki „samo¬ 
chodowe” lub zapinane na 
suwaki. Spróbujcie szybko 
oswobodzić rękę z takiej 
rękawiczki! Ja próbowa¬ 
łem... 

^ STAŁA CZYTELNICZ¬ 
KA: Miesiąc temu dałam 
profesorce pamiętnik z pro¬ 
śbą, aby mi się do niego 
wpisała „ Chętnie się zgodzi¬ 
ła* ucięła pamiętnik t... do 
tej pory mi go nie oddala. 


Porad:, Scoifitotreu, co ro^ 
bić/ Czy powiedzieć jej < 
*i/m? A moie nic tin/pada 
może czekać, az pani samt 
sobie przypomni? 

Twoja nauczycielka w/Ję 
ła pamiętnik, jak sama pi¬ 
szesz, chętnie, A więc chcla* 
ła się do niego wpisać, u 
przeciwnym razie po prosti 
by odmówiła, Przypuszczały 
jednak, że z podobną dc 
Twojej prośbą zwróciło się 
do niej pól klasy, a Twoja 
Pani, jak wszyscy nauczy¬ 
ciele, jest bardzo zajęta, 
obarczona licznymi obo¬ 
wiązkami. Nie ma się więc 
co dziwić, że mogła zapom¬ 
nieć o Twojej prośbie. Na 
pewno się nie obrazi, gdy 
przy najbliższej okazji po¬ 
prosisz grzecznie o zwrot 
pamiętnika. 

ELA: Jestem zaproszona. 
do domu chłopca , u które¬ 
go jeszcze nie byłam. Nie 
wiem, jak się tam zacho¬ 
wać. Kogo z rodzicóii? u ł ila 
Si? piertoszepo i jak mam 
się przedstawić — czy po- 
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NA CO El EN 

dać tylko imię czy nazwi¬ 
sko też? 

Pierwszą powinnaś przy¬ 
witać mamę, potem ojca 
kolegi. Przedstawiać się na¬ 
leży pełnym imieniem i na¬ 
zwiskiem (samo imię wy¬ 
starczy w środowisku mło¬ 
dzieżowym lub w sytuacji, 
gdy Twój rozmówca — np. 
telefoniczny — zna Cię do¬ 
brze), chyba że kolega u- 
przedzi Cię (np,: mamo, to 
jest właśnie Ela) lub zo¬ 
rientujesz się po powitaniu, 
że domownicy znają już do¬ 
brze Twoje imię i nazwi¬ 
sko. Wtedy wystarczy po¬ 


dać grzecznie rękę, i po¬ 
wiedzieć ,,dzień dobry 11 . 

SYLWEK: Czy na zaba¬ 
wie cfo pięrwszęgo, izu>. 
wolnego ta a ca należy za¬ 
prosić dziewczynę, z którą 
się chodzi? 

Tak, pierwszy taniec 
(wszystko jedno — wolny 
czy szybki) powinno się 
przetańczyć z dziewczyną, 
z którą się przyszło na za¬ 
bawę. Nie jest lo jednak już 
taka sztywna, nie do po¬ 
minięcia zasada, jak kie¬ 
dyś. Bo istnieją sytuacje, w 
których przestrzeganie jej 
byłoby zbędne, Np. przy¬ 
chodzicie na zabawę całą 
paczką, „Twoją” dziewczy¬ 
nę prosi do tańca kolega, 
który albo jest na tej za¬ 
bawie bez pary, albo np. w 
chwili, gdy muzyka zagrała, 
znalazł się po prostu blisko 
niej. Nie powinno tylko 
dojść do sytuacji, żeby 
dziewczyna, z którą przy¬ 
szedłeś, podpierała ścianę, 
podczas gdy Ty bawisz się 
wyśmienicie. To jedno jest 
ni edopu szcza ine. 


IRENA M.: Jak pr < ko- 
nać mamę, ic to nic U go 

chodzić z chłopcem? Mama 
ZUbrpnHa rot btuc^ycnU- 
' spotykać się z moją tymjn- 
tią Romualdem. 

Takie kategoryczne decy¬ 
zje mam na ogół okazują 
się uzasadnione. Często od 
momentu posiadania sym¬ 
patii dziewczyny łapią nie¬ 
przytomne ilości dwój albo 
stają się „nieobecne”, izn. 
nie mają już czasu na 
żadne domowe obowiązki, 
a nawet zwykle „bycie" w 
domu, czasem nawet stają 
się ordynarne, opryskliwe. 
Wtedy zły wpływ na nie 
mamy przypisują chłopcom 
i stąd te kategoryczne de¬ 
cyzje. Jedynym sposobem 
na to, by zdanie io zmienić, 
a zakaz cofnąć — jest spo¬ 
wodowanie, abv chłopiec 
dał się lepiej mamie poznać, 
no i żeby z tego poznania 
samo wynikło, że mama też 
jest omylna,,, 

Światowi ec 
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LOGOGRYF 

Do diagramu wpisz 11 
wyrazów o podanych zna¬ 
czeniach, wpisując do każ¬ 
dego kółka jedną literę. 
Pierwszą literę wpisujemy 
w pole z liczbą, a następne 
tak jak wskazuje linia łą¬ 
cząca kółka. Litery znajdu¬ 
jące się w podwójnych kół¬ 
kach, czytane najpierw w 
drugim rzędzie poziomym, 
a następnie w ostatnim u- 
t worzą rozwiązanie, które 
należy nadesłać na kartce 
pocztowej w ciągu 7 dni od 
daty ukazania się tego nu¬ 


meru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa. „Spróbuj 
rozwiązać” — nr 7. 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w 7 losowaniu 
bonów książkowych. 

Znaczenie wyrazów: 

1) dawmy właściciel ma¬ 
jątku ziemskiego, pan ze 
dworu, 

2) kaczan kukurydzy al¬ 
bo część karabinu, 

3) róża lub goździk, 

4) zakrada się czasem do 
kurnika, 

5) zmienia się w nią ki¬ 
janka, 

6) przed niedzielą, 

7) drzewa z żołędziami, 

8) sprawdza bilety w po¬ 
ciągu, 

9) leśne zwierzę z rozga¬ 
łęzionymi rogami, 

19) np. Warszawa lub 
Kraków, 

11) w parze z nitką. 



ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 1 

r* 31 nr u „Świata Młodych” z 
dnia 2 kwietnia JST 4 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: 
Siewka, skop. wrona, żółw. 

Bony książkowe otrzymują: 
Marla Indyka — Sóleczno; El - 
dia Juszczyszyn — Riepin, 


Barbara Łagowska — Radom; 
Bożena Marco! — Mikołów, 
Maria Potempa — Wożniki, Ja¬ 
cek tTHuet — Słubice; W* J. 
Klimaszewski — Punżany, 
ZSRHh Piotr Łukasze Wlej: — 
Kwidzyń; Daniel Mllac/ewski 
— Lublin; nariunz Olslńskf —-« 
Reków, 
















WAGA, DRUGI CZŁOWIEK! 


ANI TAK, ANI SIAK 

Wydaje mi się* że każ¬ 
dy człowiek powinien mieć 
swój własny pogląd i sto¬ 
sunek do różnych spraw. 
Jeśli zaś zdarzy się t że 
ktoś drugi absolutnie się 
z nim nie zgadza, to nie 
powinien mu zaprzeczać, 
ale i nie powinien się z 
nim zgadzać. Każdy ma 
chyba bowiem prawo po¬ 
stępować i myśleć we¬ 
dług własnego uznania, 
nie? A po co się kłócić? 

„Dima” 

GRUNT 

TO PORZĄDEK 

Myślę, że zbytnia tole¬ 
rancja jest szkodliwa. Naj¬ 
lepszy przykład mamy u 
Andrzeja. To, że on był 
pobłażliwy doprowadziło 
po prostu do przestępstwa. 
Nie w r oIno być miękkim i 
załamywać się na skutek 
próśb i skamleń innych. 
Porządek powinien być, a 
tylko idealna dyscyplina 
jest w stanie go zapewnić. 

„Steorp^o1^ ,, 

JEDNA MAŁA WADA 

Ludzie, którzy nie za¬ 
uważają innych, są po pro¬ 
stu wstrętnymi egoistami 
i despotami. Ciężko jest 
z takimi, doszłam do 
wniosku, że taka jest Mir¬ 
ka i szczerze współczuję 
jej bratu. Obawiam się, że 
nigdy nie dojdą oni ze so¬ 
bą do ładu, bo Mirka chce, 
żeby wszyscy dostosowy¬ 
wali się tylko do niej, 
Znam to, bo taki również 
jest mój ojder. Muszę na 
przykład chodzić na nie¬ 



miecki, bo on zna ten 
język, a ja bym wolała 
uczyć się angielskiego tak 
jak większość moich kole¬ 
żanek. Niestety, nie ma o 
tym mowy! W niedzielę 
chodzimy całą rodziną na 
nudny spacer, My byśmy 
z siostrą wolały robić coś 
innego, np. pojechać 7 . ko¬ 
leżankami na %vycicczkę, 
ale tata chce spacerować 
i musimy się do tego do¬ 
stosować, To nie jest kry¬ 
tyka mojego taty (bo on 
w sumie jest zupełnie faj¬ 
ny gość), tylko że nie mo¬ 
że zrozumieć, iż ktoś może 
woleć coś innego niż on. 
Bardzo podoba mi się ha- 
sło „Uwaga, drugi czło¬ 
wiek*', chciałabym, żeby 
wszyscy się do niego sto¬ 
sowali. 

Justyna 

WIEM SWOJE 

Kiedyś powiedziałem ko¬ 
ledze, że po ósmej klasie 
chciałbym iść do szkoły 
handlowej. Kolega mój 
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odrzekł na to, ±c jestem 
głupi, bo potem mało się 
zarabia I się nic opłaca. 
Zaraz zmieniłem temat, 
gdyż nie chciałem się z 
nim sprzeczać. A do hand¬ 
lówki i tak pójdę, 

Krzysztof 

WĄTPLIWOŚĆ 

Tolerancja to ładnie 
brzmi, ale przecież nic za¬ 
wsze można być toleran* 
cyjnym. Co zrobić wtedy, 
gdy ton ktoś drugi wyraź¬ 
nie nic ma racji, zdecy¬ 
dowanie popełnia błąd. dą¬ 
ży do złego? Andrzej pa¬ 
trzył na to przez palce i 
skutek nie jest najcudow¬ 
niejszy. A Mirka? Czy ona 
jest taka zupełnie zła, zna¬ 
my ją tylko z opinii bra¬ 
ta, a przecież być może 
to ten brat postępuje nie¬ 
zupełnie najlepiej i ona 
chce tylko jego dobra? 
Nie potrafię tego rozstrzy¬ 
gnąć. 

WojfeJc K. — Konin 

A co Ty sądzisz? 

Zaprezentowano 
tutaj różne opinie 
i zdania. Które jest 
także zdaniem 
Twoim, a z którym 
się nie zgadzasz? 
A może masz o- 
chotę dorzucić je¬ 
szcze coś innego? 
Dyskusja o toleran¬ 
cji, o jej potrzebie 
i jej granicach 
trwa. Czekamy na 
iwoją wypowiedź! 

£ Zastanów się! 

0 Napisz! 

Na kopercie nie zapom¬ 
nij zaznaczyć hasła: „U- 
waga, drugi człowiek!”. 

KI,UH NASTOLATKÓW 














































Maj w kalendarzu na¬ 
stroi! mnie barci £0 lirycz¬ 
nie. Któregoś wieczoru zo- 
miast poważnego wypra¬ 
cowania i polskiego za¬ 
cięłam pisać... zupełnie 
niepoważny wiersz. Oczy¬ 
wiście o miłości Na drugi 
dzień nie wytrzymałam i 
pokazałam wiersz Hance. 
Skrytykowała mnie za 
dwa rymy, ale w ogóle 
wy razi ta swoją aprobatę, 
co — muszę przyznać — 
miłe mnie połechtało. 
Nadszedł drugi wieczór 
i... dwa nowe wiersze, 
trzeci — i znowu kilka 
poetyckich utworów. Wie¬ 
cie, dochodziłam do wpra¬ 
wy i to, co na początku 
zajmowało mi pół godzi¬ 
ny, później potrafiłam 
„machnąć*' w niecałe 10 
minut. Stos zapisanych 
kartek rósł, a Ja byłam 
z siebie coraz bardziej za¬ 
dowolona. Niektóre z wier¬ 
szy były tragiczne, inne 
mniej, ale we wszystkich 
zawarty był głęboki smu¬ 
tek, Pewnie dlatego, ze 
akurat była taka deszczo¬ 
wa kilkudniówka. 

Przedwczoraj rano pod¬ 
jęłam ważną decyzję. O 
czwartej po południu by¬ 
ła już zrealizowana, a 
mnie, stojącą przy czer¬ 
wonej skrzynce pocztowej, 
zaczęły ogarniać wątpli¬ 
wości, czy aby była roz¬ 
sądna. 

Mam taki głupi cha¬ 
rakter, że wątpliwości o- 
garniają mnie dopiero 
wtedy, gdy już nie mam 
żadnej szansy zmienienia 
tego, co zrobiłam. To samo 
było przedwczoraj. Gdyby 
naszły mnie o wpół do 
czwartej — nic by się nie 
stało, ale o czwartej list 
leżał już w skrzynce. Na 


kopercie adres młodzieżo¬ 
wego tygodnika, a w' 
środku — moje wiersze. 
Nie napisałam od przed¬ 
wczoraj już ani jednego 
i nie napiszę, nie mam 
natchnienia. Minęło. Glu- 
pio mi tylko zri tamte po¬ 
przednie. Podałam swoje 
imię. nazwisko, adres... 
Pewnie za trzy, cztery ty¬ 
godnie dostanę od redakcji 
tygodnika list. Wiem, co 
w nim będzie. Robię się 
mimowolnie czerwona, gdy 
sobie przypomnę swoje 
niektóre „utwory 11 : Pacia 
deszcz, o szybu pluszcze , 
w moim zamku, w czaro¬ 
dziejskim lustrze odbija 
się bajek ślad.,, czy: Pada 
deszcz , kapią z aieba Izy, 
w kałużach domy się od¬ 
bijają.,. 

Są one bezdennie,., desz¬ 
czowe. Fakt, Gdybym chociaż 
wiedziała, co mnie napadło, 
po ł'i> to wszystko?! Teraz to 
mnie tylko śmieszy* ale je¬ 
szcze trzy <lni temu le wszy¬ 
stkie „deszcze 1 ", „Izy” i „oJ- 
bicia** doprowadzały mnie do 
autentycznego zachwytu i 
wierzyłam, że zachwyt ten 
podzielą wszyscy naokoło. 

No, Han.ce się podobało, 
ale czy to było szczere*..?! 
Muszę się do czegoś przyznać, 
Hanka była ciężko chora oa 
poezję rok tomu i to ja wy- 
ra:dlam wtedy aprobatę dla 
jej wierszy, które ona póź¬ 
niej wysłała do tego samego 
tygodnika, co ja teraz- Do¬ 
stała stamtąd list. Dlatego te¬ 
raz ja już z fifóry wiem, jak 
ocenią moje wypociny. T słu¬ 
sznie, dobrze mi tak! Wariat¬ 
ka, na wiersze jej się ze¬ 
brało.., i 

’ Hm, to śmieszne, ale 
zorientowałam się w tej 
chwili, że wbrew temu, co 
mówi moja mama, nie spo¬ 
sób jest uczyć się na cu¬ 
dzych błędach, trzeba je 
popełnić samemu. FUozof- 
ka ze mnie, co?! 

MAGDA 




Może go sobie zrobić każda dziewczyna. Na zamsz lub 
mocny materiał niszy wa się kolorowe paciorki. Te frę¬ 
dzle u dołu to zaciśnięte na materiale blaszki Woreczków 
takich używały Indianki ze szczepu Apaczów do przecho¬ 
wywania ości I ścięgien służących do szycia. 

^oto: K, Adamow^kr 
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CZEŚĆ! 

— Siedzę, kochany iizepie, 
na strasznie nudnej lekcji 
i patrzę te okno. Jak na złość, 
do nasze j klasy zaglądają 
fetoitnące drzewa. Wiosna, a 
człowiek nie może pofrunąć 
gdzieś do lasu jak ptak,.. 

Oto fragment listu Anki Li¬ 
sowskiej pisanego* o zgrozo! 
na lekcji, 

Aniu, znam sposób na cze¬ 
kanie. Zawsze, gdy czekam 
na coś cudownego, co ma na¬ 
stąpić za kilka tygodni — ro¬ 
bię kalendarz. Rysuję tyle 
kółek, ile dni dzieli mnie od 
wymarzonej chwili. Zazna¬ 
czam na tym kalendarzu kolo¬ 
rami wszystkie dni przyjemne, 
a więc niedziele, urodziny, wy¬ 
cieczki, zaplanowane rozryw¬ 
ki, Przy każdym kółeczku dwie 
liczby: data i ile jeszcze zosta¬ 
ło dni. Co wieczór skreślam 
zamaszyście „przeczekany” 
dzień. To pomaga. Czeka się 
znacznie szybciej! 
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— Zapędziłam do prac y 
ipszystkim dtwiowmkótUj oraz 
kilku kolegów z klasy. Dzięki 
ich wydatnej pomocy udało mi 
się zebrać trzysta żartów ry¬ 
sunkowych , które Ci przesy¬ 
łam.,. 

Tak' pisze do mnie Joasia 
Zielińska z Torunia. Dalej Jo¬ 
asia pyta, jak zestawiać kolek¬ 
cję wycinanych żartów rysun¬ 
kowych . 

Odpowiadam: 

Kolekcję najlepiej pou**^**; 
na „rozdziały" tematyczne, np* 
rozdział o psach* rozdział o 
dzieciach itp. To, co nie pasuje 
do żadnego rozdziału* umieścić 
w kolekcji pod „różne". 



Za przysłane wycinki dzię¬ 
kuję* wpisuję Cię, Joasiu* na 
listę IlZl£P*KLUBUi 

Do zobaczenia 
Wasz RZEP 




— Kochanie* udało 
Się! Spływa JhŁł złoto! 


















































































































































































